
Nr 2. Rzeszów, dnia 15 stycznia 190S. Kok ||.

Dwutygodnik poświęcony hodowli drobiu, gołębi, królików i t 

u Organ Towarzystw: Rzeszowskiego i Krakowskiego, 

f p f k  Wychoazi w Rzeszowie 1 i 15 każdego miesiąca.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  k o sz tu je  1 k o ro n ę  —  N u m e r p o je d y n c z y  k o sz tu je  20 h a l.

G O Ł Ę B I E .

U ło żo n e  i  p rz e p is a n e  p o d łu g  z a le c a ją c y c h  j e  p rzy m io tó w  p rzez

Stan. Konstantego Pietruskiego.

(C iąg  d a lszy ).

Gołęoniki i gołębiarnie. .go łębnik i są  to zabudo­
w ania przeznaczone na utrzym anie i rozm nażanie gołębi 
v:ołno latających na pole. G ołebiarnie zaś są wielkie pta- 
szarnic służące do chowu i rozm nażania paradnych go­
łęb i, po największej części zawsze zam kniętych i karm io­
nych codziennie w domu.

Ja k  pierwsze tak  drugie, jeżeli chcemy, ażeby się 
w  n ich  gołębie zdrowo chowały i pilnie rozm nażały, po­
winny być przestronne, cieple, czyste i od drapieżnych 
zw ierząt należycie zabezpieczone.

G ołębniki m ałe i ciasne nic, nie w arte, bo tylko 
dają sposobność gołębiom  bić i kąsać s i ę ; dlatego trzeba 
zawsze ilość gołębi zastosować do w ielkości ich pom ie­
szkania i nigdy więcej nie trzym ać ja k  to, co wygodnie 
pom ieścić m o żn a ; na parę  gołębi rachuje się zwyczajnie 
trzy  stopy kwadratowe.

Także trzeba  i na to  baczyć, ażeby pary  jak  naj­
dokładniej dobrane były, t. j. ażeby ilość samców od­
pow iadała ,samic, > gdyż w przeciwnym  wypadku
będą się nasze gołębie bić, kąsać i żadnej m iędzy niemi 
m oralności utrzym ać nie będziem y w sianie.

Bardzo dobrze jes t, jeżeli posiadam y^gołębnik cjepły, 
a przynajm niej o tyle zabezpieczony w zimie od mrozu, 
że w nim  woda nie m arznie, to i ja ja  i młode, na k tó ­
ry ch  sta re  siedzą, nie będą z a s t y g ł  W tenczas możemy 
się spodziewać ja j w styczniu i w lutym , a młodych 
p rzy  końcu zimy. Nie mówię ja  tu  o ciągłych w zimie 
opalanych gołebiarniacji, tylko o zwyczajnych bez pietra-,

ale tak  dobrze od wiatrów północnych i od m rozu za­
budowanych gołębnikach, że w nich prze® całą zimę 
tem pera tu ra  wyżej zera panuje.

Pom ieszkania gołębi powinny być jak  najczyściej 
utrzym ywane, codziennie trzeba  osobliwie gołębiarnie za­
m iatać, a ja k  m ożna to i dwa razy na dzień; w szystkie 
odchody z ziemi, bantów, deszczułek i krajów  gniazd 
pilnie w yskrobyw ać; a same gniazda po każdym wylocie 
m łodych lub nieudanem  rozm nożeniu troskliw ie wyczy­
szczać i nowem, suchem sianem n ap e łn iać ; ale oprócz 
tego, jeżeli gołębięta wielkiej piękności, to trzeba  je  jak  
m ają dwie niedziel, ostrożnie na m om ent do innego gnia­
zda przełożyć, a tym czasem  ich gniazda wychędożyć i no­
wem sianem wysłać.

Proszę bardzo niech te przepisy i reguły nikogo 
nie zrażają, gdyż mojem zdaniem ten tylko p tak i powi­
nien trzym ać, k to  sobie około ich pielęgnowania pracy 
zadaje ; k to  zaś czasu, chęci i cierpliwości do tego po­
trzebnej nie posiada, to lepiej niech ich darm o nie mę­
czy, i dla tych ta  książka nie napisana.

W szystkie badania naukowe a osobliwie ornitolo­
giczne i entom ologiczne wym agają wolnej myśli, spokoju 
duszy i swmbody działania, dlatego ludzie, m ający dużo 
interesów i k łopo tóy , z korzyścią im się; oddawats^nie 
mogą. Że zaś p tam  chowane jakiegobądż gatunku wiele 
czasu zabierają, to niech służy następujący p rzyk ład : 
Mam iv wielkiej k latce 7 mieszańców kanarków-szczyg-łów, 
tym  muszę w lecie sąmą wodę tylko 6— 7 razy na dzień 
odmieniać, bo zdrowre ja k  rybki p taszki bardzó się lub ią  
kąpajjS ale też żyją za to niezwyczajnie długo. B pjtafitik i 
zaś jeżeli s ięrn ie  u trzym ują ocląędożnie, to się ty lko 
w nich pluskwy, weszki i mole gnieżdżą, k tóre  potem  
okropnie sgolebie trapią.

c"N ajw ażniejszą zaś rzafłm  ze w szystkich jes t, ażeby 
gołębnik czyli gołębiarnia była należycie zabezpieczoną, 
od drapieżnych zwierząt, a .to tak, ażeby, się do takich
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zabudowań ani tchórz, ani kuna, ani kot, ani nawet 
szczury dostać nie m ogły; bo pytam  się na cóż się 
przyda najtroskliw sze staran ie , najpracow itsza hodowla, 
ja k  nam w jednej nocy taka besty jka całe nasze ukon­
tentow anie zepsuje? Dlatego zaraz z początku staw iając 
gołębnik, trzeba  tak  wszystko wykombinować, ażeby po­
tem  nie żałować.

Od drapieżnych ptaków  a mianowicie od sokoła 
wędrownego i od jas trzęb ia  to trudniej je  obronić przyj­
dzie. bo to już nie w naszej mocy, wolno la ta jące gołę­
bie od napaści takiego napowietrznego rozbójnika zasło­
nić. Cbociaż i na tak ie  drapieżcę posiada troskliw y m i­
łośnik rozliczne sposoby, ażeby ich ilość zmniejszyć, 
pozostałych przy życiu o tyle odstraszyć, iż tak ie  napady 
i połączone z niem i katastrofy  rzadszem i się s ta ją ; z re­
sz tą  ozdobnSifołębie rzadko na dworze latają, tylko zawsze 
praw ie w gołębiam i siedzą.

Ale nie do darowania je s t jeżeli dopuścimy™ że 
w źle zawarowanym gołębniku przez dziurę kuna lub 
tchórz się wciśnie i wszystko wydusi (bo ta  besty jka 
nie żartuje, tylko gdzie wlezie, rzeż i m ord niesie).

Gołębniki, w których chowamy wolno la ta jące go­
łę b ie  proste (polne) lub ozdobne m niejsze, bywają różnych 
gatunków i różnych ksz ta łtów ; z tych najprościejsze, 
najcieplejsze i na jlepszy  są te, k tóre  zakładam y na do­
brze obwarowanych i pozam ykanych strychach domów 
m ieszkalnych, bo tu taj ciepło z opalanych pokoi w zimie 
dochodzi i przyczynia się wiele do tego, że się już cza­
sem gołębie w styczniu niesą, a w lutym , ja k  zim a nie 
tw arda, to m ożna już  mieć młode na kuchnię.

Takie gołębniki zakładają się w następujący spo­
sób : W ybiera się na południe lub na wschód położoną 
część: strychu z dobrym  dachem, pod tym że daje się 
sufit z pó łto ra  calówek po “sto larsku przypuszczony, bo 
sam dach je s t  zawsze jeszcze niedostateczną ochroną od 
mrozów, deszczu a szczególnie od drapieżnych zw ierząt; 
podłoga powinna być także z tarcic doskonale przypa­
sowana, oprócz tego trzeba  także wszystkie słabe m iejsca 
u ścian po bokach deskami wyłożyć, tak  żeby najm niej­
szej dziurki nie było.

Okno wylotowe daje się na wschód w dachu, ale 
je  trzeba  tak  tarcicam i szerokiem i ze w szystkich stron 
obudować, ażeby na żaden sposób ko t albo kuna tam  
wskoczyć nie m ogły , to okno powdnno się dwojako za­
mykać, raz k ra tą  drucianą, ażeby jak  chcemy łapać go­
łębie, w gołębniku widno było, a drugi raz na noc okien­
n icam i; w dzień zaś powdnno być całkiem  otwarte.

W  środku m ożna podług możności i ja k  się komu 
podoba gniazda u rządz ić ; kogo stać to najlepiej będzie 
kazać porobić budki z ta rc ic  16" długie a 14" wysokie 
i sze ro k ie ; w tych budkach robią się przestronne 7" 
szerokie i wysokie otwory (dziury), ażeby gołębie wy­
godnie wdazic i wyłazić mogły, tudzież ażeby tam  rękę 
wsadzić i dowolnie na wszystkie strony obracać m ożna; 
te  otwory opatru ją  się drzwiczkam i na zawiasach, a pod 
niemi, przymocowuje się u każdej budki półkę przez całą 
długość tejże idącą 5" szeroką, ażeby sobie każda para  
nim wejdzie do gniazda, po tej półce chodziła; w te 
budki daje się trochę siana na gniazda. D la każdej pary 
gołębi rachuje się po dwie tak ie  budki, a to  dlatego, że 
gołębie po trzebują zawsze mieć dwa gniazda, bo nim 
m łode z jednego wylecą, to już  m atka na drugich ja ­
jach  siedzi.

Kto zaś nie chce pieniędzy wydawać na  budki, ten 
niech sobie każe poprzynijać u ścian tarc ic  kilkanaście 
równych 4 ' długich, a 3 ' przynajm niej jedna od drugiej 
oddalonych. Na tych  deskach staw ia się gniazda przez

bednarza robione, w kształcie m ałych cebrzyczków, po 
dwa na każdą półkę, i napełnia sianem.

Komu zaś i to  jeszcze za drogo, to może słom iane 
gniazda pozakładać, ehociaż tych  ostatn ich  wcale nie 
chwalę, a to dla trudnego wyczyszczenia i dla przecho­
wywania różnych pasożytów. W niektórych m iejscach 
używają gniazd z g ipsu  lub glinianych.

W ielu am atorów  po wsiach chowa gołębie w go­
łębnikach długich pod dachem nad oknam i domu m ie­
szkalnego lub innego budynku w kształcie długiej skrzy­
neczki przybitych. Te gołębniki niuszfij m ieć dwa razy  
ty le przedziałów  'le  gołębi się trzfflia , bo się zawsze po 
dwa gniazda na jedną parę  dają, a na jeden  p rzedział 
rachuje się 2 ' długości. To są Niemców Taubenkiisten.

Ale prócz tego trzym ają jeszcze gołębie polne w go­
łębnikach osobno dla nich wystawionych, wolno na dzie­
dzińcu stojących. Pod tem i rozum iem  m ałe drew niane 
domki, ozdobnie malowane, z wieloma otworam i, na j e ­
dnym wysokim słupie, lub na k ilku słupach spoczywające. 
W ewnętrzne urządzenie i gniazda dają się ja k  u tam ­
tych. Stojące na jednym  wysokim, gładkim , drewnianym  
słupie są lepsze od tych, co się na k ilku  opierają, lx> 
nie dają łatwego przystępu  zwierzętom  drapieżnym . A zno­
wu czem wyższe, tern dogodniejsze dla gołębi, osobliwie 
polnych, niezm iernie lubiących wysoko m ieszkać i zawsze 
te  gołębniki nad inne przekładających, k tóre  są wyższe 
od wszystkich zabudowań gospodarskich. Ale i ten  ro ­
dzaj gołębników ma także swoje niedogodności: w zim ie  
bywają za zimne a przeto gotóbie się w nich zapóżno 
gnieździć zaczynają; przepuszczają także słotę i deszcz, 
osobliwie w późniejszych latach ja k  się drzewo i gą ty  
starzeją, co ja ja  i m łode zalewa, i trudne są do wy­
czyszczenia. To są Niemców Taubenhauser.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

H odow cy  i am a to  row ie  chowu d rob iu  zap isu jc ie  
się do T ow arzy stw a  chow u d rob iu  — najlep iej każd y  

do  n ajb liższego  T o w a rz y s tw a , lub teg o ż  filii.

H odow la  drobiu.
. (Z ilu strac jam i.)

N apisał Max Pauly, R edaktor »Des illasirierten Tier- 
freundes« spo lszczył i licznem i objaśnieniam i opatrzył

E M I L  S  C H  A  Y E  R.
( _____

(C iąg  d a lszy ).

Po tej rem in iscencji, wracam y do rozivoja em brya , 
od pierwszego dnia, aż do w ykłucia się m łodych.

Działanie ciepłoty na ja jo , je s t już po k ilku  go­
dzinach widoczne.

Już  w pierw szych dw unastu godzinach, rozciąga się 
skóreczka zarodnikowa, w idziana z -góry.

Area pellucida, k tó ra  w ja ju  niewysiadywanem , 
tylko słabo występuje, sta je  się w otoce owalną, w ystę­
puje wyraźnie i w yróżnia się widocznie od zew nętrznego 
ciemnego brzegu area opaca. —  Z końcem  pierw szego 
dnia występuje pierwszy zarys głowy i zaczyna vyrastać 
pierw szy fałd am nionu.

Z początkiem  drugiego dnia, rozróżnić mołma c iąg le  
jeszcze tylko zarys głowy, jed n ak  z końcem  d ru g ieg o
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dnia, w ystępuje już  i zakończenie ogonowe, a w środku 
area opaca  zaczynają się tw orzyć naczynia ikrw ionośm S 

Rozróżnić m ożna w area opaca dwie pierścienio- 
w-ate przestrzenie, przedsionek naczyniowy (va) i przed­
sionek żółtkowy (y) czyli area uasculosa  i area uitellina

Trzeciego dnia 
występują pierwsze 
ślady krw i a obieg 
krw i woreczka żół­
tkowego okazuje się 
naj obficiej w zapło- 
dnionem kurzem  ja ­
ju . Fig. 4 okazuje 
wygląd naczyń krw io­
nośnych w tym  okre­
sie. ('zw artego dnia 

F ig . 4. m ożna już widzieć
J a jo  z -w ykształconym  z a ro d k ie m  sz ó steg o  drobniutkie cząstki 

d n ia  logow ego . serca, pęcherz je s t
ta k  powiększonym, że się w jam ie embryonalnej zmieścić 
nie może i wciska się w części pozaem bryonalne.

W  ten sposób dostaje się między woreczek żółtkowy 
i amnion, spotyka się z zew nętrzną pow ierzchnią sero­
w atej skórki i rozszerza się pod nią, po prawej stronie 
em bryonalnej masy.

P iątego unia zaczyna serce bić, rozciąga się i k u r­
czy —  życie powstało.

Szóstego dnia form uje się itow-a, stos pacierzowy 
i  a ite rye .

Tego dnia powinno się ja ja  wystawić na próbę — 
czy są rzeczywiście zapłodnione a robi się to  za pom ocą 
lam pki próbnejUkpatrz r ig . 1.)

M e  posiadający takiej lam pki, używTają ru ry  z te ­
k tu ry , której w nętrze je s t  wyki ej one czarnym  papierem  
i  posiada w środku w ym iar ja ja . — Do tej ru ry  wLłada 
się ja jo  i patrzy  sie do słońca.

F ig. 4. p rzedstaw ia wygląd ja ja  zapłodnionego, 
w iszóstym  dniu lę g w y m .

D ługi cień je s t całkiem  pewną oznaką, ciem ny p u n kt 
ponad tym że, k tóry  się czasam i w jaju, tu  i owdzie po­
ru sza  i przez to mmej lub więcej wyraźnie występuje, 
okazuje się też zazwyczaj.

Co się tyczy żył krwionośnych, to są one u nie­
k tó rych  sześciodniowych ja j, już  dość silnie, zdarza się 
je d n a k , że czasem są  mniej dobrze wykształcone.

Fig. fi. okazuje 
nam  ja jo  z tak  zwa­
nym fa łs zy w ym  za ­
rodkiem  w szóstym 
dniu

Takie jajo  je s t 
niezdatne  do lęgu 
a  ponieważ je s t już 
zm ącone więc i jeść 
je  nie można, jednak  
może być użyte jako 
kafm a d la  kurczątek, F ig . 5.
ale m usi być lia tw ar- N ie z d a tn e  ja jo  z fa łszy w y m  d tfo d ld e m . 

do ugotowane i drobno posiekane. — Ponieważ w- ten 
sposób więcej ja j \fy lęgowych odpada, powinno się na­
sadzać od razu  więcej kwok, ażeby n. p. ja ja  z pod 
czterech  kwok, rozdzielić szóstego dnia, między trzy 
kwoki a czw artą nasadzić na świeże jaja.

Siódmego dnia są już rozw inięte serce, naczynia 
i w n ę trzn o śc i; ósmego dnia widać już płuca i sk rzyd ła; 
dziesiątego dnia je s t już embryo 2 cm. długie, -głowa 

je s t  tak  dużą ja k  ciało i zaczynają występywać żebra,

stos pacierzowy, szyja z gardłem , wól, żołądek, żółć. 
dziób, wmtroba i śledziona.

Dziesiątego dnia m ożna już piersi dobrze odróżnić, 
jedynastego dnia tworzą się dziób, mózg i nerki.

Dwunastego dnia je s t już embryo 4 cm. długie, 
trzynastego i czternastego dnia porusza się embryo gwał­
townie a jasne plam ki wTskazują gdzie się p iórka zaczy­
nają tw orzyć; od piętnastego do szesnastego dnia za­
czyna puch w yrastać, dziób otw iera się od czasu do 
czasu. — Od siedm nastego do dziew iętnastegó dnia znika 
białko prawne zupełnie a żółtko wTciska. się coraz więcej 
do jam y brzusznej.

K urczątko leży na boku, głowę m a pod prawem 
skrzydełkiem , nóżki m a pod brzuch podciągnięte, po ru ­
sza się silnie i piszczy przy najlżejszem  poruszeniu jaja.

N aturaln ie wszystko to wTyżej podane, tyczy się 
tylko drobiu wysiadującego przez trzy  tygodnie ja k  
wszystkie nasze ku rak i; gęsi. kaczki, łabędzie, bażanty, 
pawie, pan tark i i indyki wysiadują dłużej i wymagają, 
dłuższego okresu wTylęgowTego.

(C iąg  d a lsz y  n a s ta p iC

W ystaw a  w londyńskim pałacu 
kryształowym w listopadzie r. 1907

(OŁing dalszy ).

Przy wystawie narzędzi, wystawiono żywność-, me- 
dykam enta i inne artykuły  użytkowa. — I p raS l była 
świetnje reprezentow aną a na czele „Feathered W orld'-. 
Gazeta m iała bardzo dobre um ieszczenie i ściągała liczne 
tłum y publiczności, swymi wybornymi rycinam i. — Było 
więc na wrystawie wiele godnego widzenia a k to  się czuł 
znużonym szedł do pięknej re s tau rac ji, patrząc z we­
randy na wspaniały pałac kryształów7}’, albo szedł do 
kaw iarni, gdzie świetna, muzyka wrojskowTa przygłuszała 
pianie kogutów- i odgłosy innego drobiu.

Jak  w roku poprzednim  tak  i w- tym , otworzvłv 
wTystawTę stada zarodow-e — aie zostały słabo obesłane, 
bo tylko 20 stad  przybyło.

Stadka te  umieszczono w7 m ałych Zgrabnych k u r­
nikach - -  z w-ybiegiem.

Żadne stadko nie śm iało być drożej ja k  za ló  fun­
tów szterlingów  (przeszło 300 koron) sprzedane i m u­
siało liczyć 1 koguta i 2 kury.

K lasa I. Orpińgtony, P lym outh-roki, albo W yan- 
doty (z wj-jątkiem Columbia W yandotów). — Pierw sza 
nagroda przypadła na stadko białych Wyandotow w ysta­
wione przez Mr. Gooda, kogut nie posiadał najlepszej 
barwy i nieco w7adliwTy wT ogonie. K ury dobre, — D ruga 
nagroda czarne O rpiugtony p. Batem ana. jedna  z k u r 
znakom ita. — Trzeąią n ag ro d ę ‘•otrzym ała Alicya Stanley 
znana hodowczyni czarnych Orpingtonów. W* tym  stadku 
jedna kura  bez zarzutu. — Ładne były też jastrzSŁio- 
wate Plym outby i żółte O rpingtony.

K lasa II. dla Golumbia-Wyandotówó nieobeslana. 
III. klas*»5 każda inna rasa  z w yjątkiem  Bantamów. —  
W ystawiono bardzo piękne okazy Sumatrovy, Indyjskich 
bojowych, Jokoham a. D&rkingów, Ilam burgskich. jasnych 
Bramaputrów7 i t. d. — Pierw szą nagrodę otrzym ały 
znakom ite Borkingij H erberta  R e e re s .— Druga nagroda 
padła na czarne kury Sum atra Mr. W oota. —  Zwiaszcza 
kogut odznaczał się Świetną barw ą^— kury były nieco 
bledsze, ale zresztą bardzo dobre. — Trzecią nagrodę



4. „H O D O W| ę  A P O L S K I 11 Nr 2.

otrzym ał znany hodowca J . W. P roeto r za jasne Bram y. 
Pism o nasze je s t n iestety  za szczupłe, byśmy m ogli dać 
szczegółowy opis tej wspaniałej wystawy — ucierpiałyby 
na tern sprawy naszej hodowli —  dlatego m usimy ciąg 
dalszy ja k  najwięcej streścić a szkoda, bo opis takiej 
wystawy — to dla naszych przyszłych wystaw dosko­
nały  wzór.

W ystawa Klubu D orkingów  została 140 num eram i 
obesłaną i przedstaw iała się wspaniale. Zwłaszcza szaro- 
srebrne D orki fig i •— o jak ich  na kontynencie pojęcia nie 
m ają — były przedm iotem  szczegółowego studyum.

B ram aputry  wystawiono wprawdzie dosp licznie — 
ale każdy zauważyć musi, że tak  ja k  u nas tak  i w An­
g lii — coraz mniej poświęcają się hodowli tej pięknej, 
'Ciężkiej rasy. -— Pojedyncze okazy ciemnych i jasnych 
bram aputrów  były bardzo piękne.

Kochinchm y, chociaż wystawiono w luźnych wspa­
niałych okazach — jednak  tak  samo jak  Bramy, robią 
w rażenie, że ich hodowla raczej się cofa niż postępuje.

L angshany  „Wyżej,- wyżej, jeszcze wyżej, czy ni'e 
będzie mu k o ń ca?11 — oto myśli jak ie  się nasuwały, gdy 
w spaniały okaz Langshana siedzącego spokojnie w klatce, 
nagle zaczynał się podnosić i prostować, miało się w ra­
żenie, że przebije głową dach klatk i. N ajpiękniejsze były 
czarne, nie dorosły im b iałe i niebieskie.

Orpingtony, najm odniejsza dziś rasa  — w yprodu­
kowana przez rodzinę Oooków, Orpingtony Cooków —• 
zwyciężyły wszystkie inne, przynosząc zaszczyt swym 
hodowcom.

W łochy  albo Leghorny  ja k  je  Anglicy nazywają 
nie są w Anglii lepsze ja k  n. p. w Niemczech.

(O iąg d a lsz y  n a s tn p i) .

„HODOWCA PO LSK I" pośredniczy w kupnie i sprze­

daży —  dlatego z całem zaufaniem odnosić się należy 

do Redakcyi —  która po przeprowadzeniu transakcyi 

potrąca sobie 1 0 %  od ceny kupna tytułem odszkodo­

wania za zajęcie i portoryum.

Klub hodowców drobiu
przez Włodzimierza Sokołowskiego.

(P rz e d ru k  w zbron iony).

(C iąg  d a lszy ).

W zorzec danej rasy  ustanaw ia nie W ydział „K lubu11 
lecz W alne Zgrom adzenie członkow K lu b u ; będzie on 
ważnym nietylko dla Klubu samego i dla jego członków 
locz także będzie on obowiązywał wszystkich hodowców 
danej rasy, choćby nie byli członkam i K lubu lecz tylko 
rcł/lonkami Towarzystw krajowych. — Będzie on nadto 
m iarodajnym  przy  prem iowaniu tej rasy drobiu na wy­
stawach chowu drobiu.

D rugim  wTażnym i to zasadniczym punktem  pro­
gram u klubowego je s t  zakładanie s ta cy i drobiu rasy 
klubowej. — Tu klub m usi obrać zupełnie inną m etodę 
od tej, jak ą  się posługują dotychczas tu te jsze Towarzystwa 
cliowu drobiu. — Jak  nam bowiem wiadomo, nadają To­
w arzystwa swTym członkom drób rasowTy na podstawie 
deklaracyi, wystylizowanej w dziesięciu je ś li się nie mylę

punktach, z k tórych jednak  tylko jeden punkt je s t  ściśle 
przez Towarzystwo, (mniej ściśle przez posiadacza s ta ­
cyi) p rzestrzegany a m ianow icie: „Zwrot przychów ku11. 
Kwestya ras kurnika, karm y, nośności, czystości krw i 
i t. p. nie odgrywa żadnej roli, byle ja k  najwięcej d ro ­
biu rozdać, m niejsza o to komu! — W ten sposób nie 
może być mowy o racyonalnej hodowli, tą  droga nie 
dojdziem y do rezultatów7.

Postępując tak  dalej mieć będziem y co praw da 
m ultum  rasowrego drobiu, samej jednak  hodowli, jako  
takiej, nie podniesiemy. — Bo myśmy powinni oddawać 
się jak  najmniejszej ilości ras drobiu a zwrócić szcze­
gólną uwagę na hodowle.

D eklaracya K lubu musi być całkiem  inaczej s ty li­
zowaną, ja k  i rozdawanie stacyi drobiu, względnie na­
danie stacyi, musi zależeć od W alnego Zgrom adzenia. 
I  tak  W alne Zgrom adzenie uchwala zakupić n. p. cztery  
sfztamy W ajendotów  (mam na myśli Klub W ajendotów) 
i zarazem  postanaw ia komu je  na stacyi nadać, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem tych hodow7ców7, k tórych hodowla 
daje Klubowi wszelką gwarancyd racyonalnej hodowli i to 
pod nastęjm jącym i warunkam i deklaracyi.'"')

1) Prow adzfcy kurn ik  zarodowy zobowiązuje się 
opiekow7ać dobrze nadanym mu drobiem , by go utrzym ać 
w7 zdrowiu i p łodności;

2) Prowadzący kurnik zarodowy nie może innej 
rasy i farby drobiu prócz otrzym anej — chow ać;**)

!% W razie choroby lub niepłodności otrzym anego 
drobiu ma prowadzący kurn ik  zarodowy bezzwłocznie 
zawiadomić o tem  przewrodnic?Jfącęgo k lu b u ;

4) K urnik musi być odpowiedniej wielkości. D la 
kur należy liczyć 1 m 2 powierzchni, najwyżej na 5 sztuk. 
Ściany kurn ika m ają być ta k  grube, ażeby tem peratu ra  
wewnętrzna nie spadła w zimie p o n iża  zera. K urnik  
można ewentualnie połączyć ze stajn ią bydlęcą, wydzie­
lając z niej zapom ocą sia tk i drucianej lub desek pewną 
odpowiednią przestrzeń, k tó ra  znowu podzieloną na dwa 
nierówne oddziały stanowić będzie k u rn ik ; z tych część 
m niejsza posłuży na kurnik  właSciwy czyli sypialnię dla 
kur, druga zaś obszerniejsza będzie miejscem  do zno­
szenia ja j a w7 czasie niepogody schroniskiem  przed  
deszczem i zimnem.

( f i ą g  -dalszy  n a s tą p i) .

Towarzystwo ochrony zwierząt.

Drugi rok  istn ienia rozpoczyna Towarzystwo ochrony 
zw ierząt w Stanisławowie. Ułożenie i uzyskanie zatw ier­
dzenia statutów , sporządzenie niezbędnych druków, zor­
ganizowanie wogóle nowego Towarzystwa do norm alnego 
trybu  zajęło większą czdść upłynionego roku •— i było 
wyłącznie przedm iotem  obrad dwóch walnych zgrom adzeń 
i jednego w kom itecie.

Na zebraniu wydziału dnia 30 grudnia roku zeszłego 
postanow iono:

1. Zaprowadzić kw itarjusz i wysyłać ku rso ra  po 
wTkładki 10 halerzowe co m iesiąc po pierwszym.

*) "W zorcem d e k la ra c y i m o ie  n am  b y ś  d e k la ra c y a  K lu b ó w  
z a g ra n ic z n y c h , z w ięz ła  Ljest rów nież  d e k la ra c y a  T o w a rz y s t ch ow u  
d ro b iu  w  A u s try i  g ó rn e j, j a k a  ta m  o b o w iązu je  p rz y  n a d a w a n iu  s ta ­
cy i za ro d o w ej, k tó r a  w  p rz e tłu m a c z e n iu  p o d a je  n ieco  u z u p e łn iw sz y .

**) J a k  i  m u s i d a t  g w aran ey e , że  p a ro w a n ie  n a d a n y c h  k u r  
o so b n ik iem  in n e j r a s y  n ie  B ędzie m ia ło  m ie jsc a .
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'2. 'Uprosić PP. dziesiętników, aby przed końcem 
każdego m iesiąca zaw iadam iali wydział o pozyskanych 
•członkach i wkładkach.

3. Zaprosić przez specjalną deputację Panów Ofi- 
-corów tutejszej załogi do przystąpienia do Towarzystwa.

a. Przedłożyć m em orjał do c. k. Starostw a w spra­
wach ;

aj rekonstrukcji tutejszej rakam i na wzór takich 
insty tucji w m iastach stołecznych tudzież za granicą,

b) w spraw ie' zaprowadzenia kljttek do przewożenia 
•cieląt w m iejsce dzisiejszych wózków,

c) w sprawie przymusowego uwalniania spęta­
nego drobiu,

d) w sprawie niedopuszczania do zapełniania koj­
ców dropiem różnego wieku, tudzież zachowania prze­
pisanej objętości kojca. 

*  e) w sprawie publicznego żywienia ptasząt w po­
rze zimowej, tudzież zakładania sztucznych gniazd, 

f)  w sprawie urządzenia stałej Kontroli targowej 
przez osobną służbę,

g) w sprawie zaopatrzenia przymusowego wozów 
ciężarowych w wyraźne num ćłti po obu stronach wozu.

X  JUstanowiono u rządzić  drukowany wyciąg z oho- 
wiązująfifch w państw ie i kraju  dotychczas ustaw, prze­
druk ten dodać do legitym acji każdego «złonka,jz jedno- 
cjjfsłieffl poleceniem członkom, aby przepisów tych prze­
strzegali z całą ścisłością .

(i. ZapraszpS nowych członków ja k  najenergiczniej, 
ho tylko liczbą silne Towarzystwo zdoła działać skute­
cznie. Zgłoszenia: prof. Gołębiowski seminaryum.

W kładka m iesięczna 10 hal. wpisowego niem a — 
rok liczy się od dnia 1 stycznia 1 9 0 * |

. Go na to powie nasze rzeszowskie Towarzystwo 
oChiony zw ierząt?

Kiedyż nareszcie Tarnów, Przemyśl, Kołomyja, 
Nowy Sącz i inne większe miasta, założą Towarzystwa 
chowu drobiu ?

Tanie wylęgarnie.X)

W ielm ożny Panie R edaktorze!
Dostawszy w jesieni z. r. niespodziewanie „Ho­

dowcę polskiego11 przysłanego r.u przez "WP. R edaktora, 
ucieszyłem  sig* bardzo tern nowem pismem polskiem.

Czytając artykuły  pisane w „Hodowcy polsk im 11 
z dnia 1 września i inne k tóre  V' P  R ćdaktor mi przy­
słał jako am atorowi drobiu, postanowiłem  wyrazie \VP. 
.Redaktorowi swe szczere uznanie za tak  gorliwe zajęcie 
się sprawą podniesienia chowu drobiu w naszej biednej 

a lit®  i prosić równocześnie WP. R edaktora o k ilka 
rad  cennych dla mnie. Jestem  zawodowym stolarzem  i jak  
wyż nadm ieniłem  am atorem  chowu drobiu. Robiłem  w r. 
1903 do szkoły chowu drobiu w Zielonej k ilka sztucznych 
m atek do chowu drobiu podług wzoru francuzkiego gniazda 
pudełka wio wysyłki i inne drobiazgi a nrzytem  korzy­
stając z uprzejm ości kierow niczki zakładu i szczegóło­
wych ich objaśnień, zapoznałem  się z aparatam i wylę-

* )J L is t  p. S zym ań sk ieg o  u m iesz czam y  w ca łe j o snow ie , do 
-wiadom ości m a ją c y c h  c h ę ć ’« a ją ć  się  sz tu c z n e m  w y lęg an iem .

J łrzy p . R ed.

gówymi i przy dobrych chęciach cały przeciąg tych czyn­
ności zrozum iałem  dokładnie.

Zachęcony tem  jeszcze więcej, zrobiłem  dla siebie 
wylęgarkę na 1(Tf) ja j i włożyłem ja ja  podług nabytych 
wiadomości doglądałem  w ylęgarki, z której nadspodzie­
wanie po trzech tygodniach wykłuło mi się 70 kureźą- 
tek . W czasie wykluwania potrzebująca ze mną załatw ić 
jakąś sprawę i zdjęta ciekawością WP. Stasiniewiczowa 
przyjechała do mnie a oglądnąwszy maszynę powiedziała 
że je s t doskonała, ho kurczątKa m ają tłuściu tkie nóżki. 
K urczątka dobrze się cho\y'ały iv ele,wecie) więc zachęcony 
dobrym  wynikiem pierwszej próby wylęgałem kilkakro tn ie  
zawsze ku swemu zadowoleniu. Zaś WP. StasimiwiczowTa 
w swoich sprawozdaniach z wystawy lwowskiej robiła  
często wzmiankę w dziennikach o mnie, zachęcała tym  
sposobem m nych do sztucznego wylęgania, stawiając mnie 
za dowód że niekończyłem kursu  w szkole a mimo tego 
wylęgałem i wychowywałem kurczątka bardzo dobre.  ̂
W skutek tego m iałem  z różnych stron kra ju  wiele za­
pytań a później zamówień na maszyny, k tórych k ilk a­
naście wykonałem ku zadowoleniu moich odbiorców. Pó­
źniej p. Stasiiniwiczowa była zazdrosna. że bez nauki 
inni wylegują, bo ja  do aparatów  dołączam  pouczenie, a ja  
nie mam na tyle funduszu ażeby mieć gotowych w 'wolnym 
czasie zrobionych aparatów7 a nasi hodowcy myślą wtedy 
o zamówienm gdy czas wylęgu, w iędn ie  można każdem u 
natychm iast zrobić, przeto szkoda się reklamować? i t. p. 
Dobrze było ażeby nasi ubożsi Hodowcy, m ó^li nabyć 
tanie a cłobre .aparaty wry lęgowe, bo ja  taniej mogę wy­
konać jak  p. S ta n k ie w ic z ,g d y ż  za cały kom plet biord 
100 kor,, a p. S tankiew ićl trzy razy tyle. Podług' mego 
zdania dla naszych średnio zamożnych gospodarstw  by­
łyby maj wydatniejsze aparaty  na 100 ja j, gdyż lffe po­
trzeba o ^b n eg o  kotła do grzania w o% . I myślę- że dla 
tych hodowców, którzy chcieliby wychować bez kłopotu 
kurczątka, dobrze by było ażeby nasadzili na jajach in­
dyki, a kurczęta powierzyli wychowawczej skrzyni. W ięc 
mozetjy WP. R edaktor był dobry i przedstaw ił te  spraw7ę 
naszym Hodowcom w łam ach „Hodowcy polskiego11, ażeby7 
nasi Hodowcy zam awiali wcześniej, albo poprzeć tę spraw ę 
w inny spospb lub poradzić mnie ja k  ja  mam postępo­
wać, ażeby biedniejsi Hodowcy mogli nabyć tanio a do­
bre mąszyny do wylęgania drobiu. Jeżeli W P. R edaktor 
będzie te  moje zam iary i chęci uważał za korzystne do 
podniesienia przem ysłu krajowego i chowu drobiu , to  
spodziew am rsię, że WP. R edaktor jako gorliwy zwolen­
nik chowu drobiu, Zechce pomódz mi dobrą radą  i p rze­
baczyć mi za tę  śm iałą bazgraninę.

K reślę się z wysokiem poważaniem i oczekuję c ier- 
pliwie odpowiedzi i skutecznej rady, a również na każde 
dalsze zapytania obszerniej odpowiem.

U h n ó w, dnia 26 grudnia 1907.
Orest S zy m a ń sk i

s to la rz .

Rozmaitości.

Sprawy Towarzystwa krakowskiego. Dnia 7 1). m. 
odbyło się posiedzenie W ydziału Tow. chowu drobiu* 
gołębi i królików, na k tórym  przyjęto nowo zgłaszają­
cych się członków7 i postanowiono co w torek popołudniu 
o g. 3-ciej odbywafe poufne pogadanki w m leczarni pani 
Dobrzańskiej przy placu Franciszkańskim , zawiadomić 
członków7, iż do odebrania w kładek tak  dawnych, iak
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i  nowo wstępujących członków upoważnionym je s t tylko 
skarbnik  Towarzystwa p. .lan Emilowicz, Podgórze ulica 
K ołątaja  1. 17, k tóry  na złożone kwoty wystawiać będzie 
poświadczenie, w niedzielę 2fi-go stycznia urządzić od­
czyt z dyskusyą o najlepszej rasie drobiu w sali wykła­
dowej prof. D ra Ju liana Nowaka przy ul. św. Jana 1. y T  
wnieść podanie o subwencyę do c. k. Towarzystwe ro l­
niczego w Krakowie, odbyć następne posiedzenie dnia 
14-go stycznia w dotychczasowym lokalu (mleczarni p. 
D obrzyńskiej).

K r a k ó w ,  dnia 8-go stycznia 1008.
Teodor K iuakow ski

p rzew o d n iczący .

Zakładanie żerowisk po ogrodach w zimie dla na­
szych śpiewaków je s t  dla nas z wielką korzyścią. — Po 
pierwsze śpiewaki przyzw yczajają się do naszych ogrodów 
i w lecie nam śpiewają, dalej niszczą niezliczoną ilq?ć 
szkodliwych owadów, gąsieniezek i t. d., k tó re  niszczą 
drzew a owocowe. W iadomo że sikory tęp ią  najwięcej 
owadów ze wszystkich ptaków •— należy im więc 
podczas mrozów przyjść z pom*cą, sypiąc nieco ziarna 
i okruchów na żerowiska.

Roboty miesięczne. S t y c z e ń .
P sy: Złą przysługę czyni się psu, jeżeli się gó 

w ydelikaca i przy kilku stopniach m rozu w cieplej izbie 
trzym a W czasie suchego mrozu i śniegu je s t dla psa 
bardzo zdrowo jj jf l l i  jak najwięcej po dworze biega.

Przy m okrem  zim nie należy psy tylko na kró tk i 
czas na dwór wypuszczać, zwłaszcza rasy delikatniej S |ę 
i  młodzież.

O tej porze nie należy psów kąpać, poniewraż łatwo 
się. przeziębiają, natom iat czesać- grzebieniem  i szczot­
kować jak  najwięcej.

Króliki. Stajenki powinny być suche i chronione 
od przeciągu, w tak ich  bowiem stajenkach, wytrzymuj eh" 
k ró lik  najostrzejsze mrozy.

Czyścić bowiem należy stajenki gdy je s t wiele i 
czystej podśdiółki, raz na trzy  lub cztery tygodnie. Pod­
czas bardzo silnych mrozów przykryw a się na noc k latk i 
w oikam i lub płótnem  źaglowem na dzień jednak  zdejm uje 
się przykrycie. Zam ykanie drzwi szklannym i oknami, j e i t  
szkodliwie, ponieważ okna tak ie  zam ykają wentylacyę.

‘ Żywi sjg królik i dobrem, suchem sianem, koniczyną, 
burakam i, m archwią, głąbiam i Topinam bur i owsem.

W iększym rasom  jak  Olbrz. bel. Olbrz. wied. i ba- 
ranom  daje się wieczorem żywuiość m iękką ja k  gotowane 
kartofle z krupam i jęczm iennym i i owsianymi, z dodatkiem  
parzopęgłr*gr.yśn, dodaje się szczyptę soli i pełnoziarnistegó 
owsa. .Owseu,jednak  należy jak  najmniej dawać bo same 
z owsa sta ją  się zanadto ogniste a samice .ociężałe i ła ­
two się; zapasają, a tem  samem sta ją  się niepłodne. D la 
ras m niejszych jak  srebne, japońskie, holenderskie, Black, 
polskfe i. t. d., w ystarcza siano, koniczyna, m archew i. t. d,

Porcja, wieczorna powinna być najobfitszą ponieważ 
k ró lik i widęej jedzą w nocy niż wre dnie. Nie należy 
jednak nigdy naczyń z resztkam i jad ła  przez noc w sta­
jenkach zostawiać, ponieważ zam arzają i sta ją  się szko- 
dliwemi,

O statni już czas zabijania królików na skórki.
Drób. T em peratura w stajenkach n ft| powinna być 

niższą jak  4° C. -gdyż za wielkie zimno łatwo szkody 
sprowadza. Kury ozdobne ja k  Jokocham a i Feniksy m uszą 
m ieć jeszćźe cieplejsze stajenki.

Ażeby drób m iał potrzebny ruch, wiesza się główkę 
kapusty  lub inną zieleninę tak  wysoko by drób skacząc 
celem urw ania listków zmuszony był do ruchu.

Nr  2.

Podczas zamieci śnieżnych nie powinno sie drobin 
ze stajenek wypuszczać.

Poniewraż przy lacyonalnej hodowli n ię 1 powinny 
wszystkie kury z niesieniem pauzować, zatem młode kury  
z wiosennego lęgu, powinny się już w styczniu nieść' 
Do niesienia przyczynia iadę wielce* podawanie kurom  
zieleniny, odpadków mięsnych drobno posickanycli i t łu ­
czonych muszli rzecznych.

P taki śpiewające. Najwięcej odmian ptaków cxo- 
tyoznyeh zabiera się u nas do lęgu w jesieni i wr zimie. 
Dla ozdobnych ziomb które  się w dziuplach gnieżdżą 
przygotowuje się odpowiednie nie zamało gniazda jako  
m aterffll do w® iedlenia gniazda daje się włókna kokosu 
i agawy.

T em peratura pokojowa powinna mieć stale 14 do 10°.- 
Słowiki zaczynają śpiewać, podaje im się 5 do G m ącz­
ników dziennie; im więcei śpiewają tem bardziej zwiększa 
się, dozę mączników' tak  że można im 15 20 sztuk d a wa ć

Czarnogłówki zaczynają śpiewać, dudaje*im  się do 
zwrykłego pożywienia tartych  biszkoptów, mączników nie 
potrzebują.

Inne odmiany pokrzywek pierzą Się teraz gdy nie 
jsą zapasione, na co radzi się odpowiedniem pożywieniem.

K anarki. Odpoczywają, chociaż niektórzy hodowcy 
już z lęgiem zaczynają.

Klatki do spustu, k tóre są zwrykle składane, ustaw ia 
się w m iejscach spokojnych, przegląda dokładnie czy nie 
ma pasożytów7, na lyszelki wypadek wysypuje się wszelkie 
szpary proszkiem perskim  lub „M ortainą“.

Jeżeli nie m a samiczek rozpłodowych to należy 
się o nie postarać, należy zważać by nie były za tłuste , 
za ątare i ażeby były z dobrego gniazda. To samo tycży 
się samców m ających być do lęgu użytym i.

N o w o -w stap u jący  cz ło n k o w ie  T o w arz y stw a  chow u d ro b iu  

w R zeszo w ie  p ła c ą  jed n o razo w o  2 k o ro n y  w p ifow cajj, a  6 lcoron 

w k ła d k i ro czn e j. —  N au c z y c ie le  lu W w i, w ieśn iacy  i u b o żs i p ta d k  

po łow ę ta k  w pisow ego j a k  i w k ład ek . —  C złonkow ie o trz y m u ją  

d a rem n ie  tró jk a  k u r  ra so w y ch  łu b  gęs i, k acze k , e tc ., a lb o  tró jk ę  

k ró liz s w  z o bow iązk iem  zw ro tu  p rzy ch ó w k u  trzy rrfits ięczn eg o  w Cej 

sa m e j ilo śc i, w dw óch  n a s tę p n y c h  la ta c h .

K  A D B S Ł  A K T  E S .

O D E Z W A !

Z wrostem hodowli królików nasuwa się pytanie 
ja k  spieniężyć< skórki najlepiej.

Hasłem hodowców powinno być nie sprzedawać 
żydom za byle co, aby tem u zapobiedz kupuję plcórki 
królicze letnie i zimow7e po najwyższej cenie i ptaeij 
skórki ze starych królików do 40 centów za sztukę.( za 
m łodsze' 15 do 2f> et. Najm łodsze nawet od 3 m iesięcy 
do 5 za kilo 1 koroną.

Kupuję więfeśią ilość począwszy od 4 k ilo |r a m o u .
Proszę prżeto składać i razem  spieniężyć.#

Z wysokim poważeniem
Antoni Kukura

Polanka w ie lk a ®  O św ięcim  ' i .
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O G Ł O S Z E N I A .
In se C ity  o b liczam y  je d n o ra z o w o , en la  s tro n a  k r . ,  J/2 s tro n y  14. k r. 
1/4 s tr .  8 k r ., s ir . 4 k r ., 2 k r ., 1/32 s tr . 1 k r . P rz y  sźfcścio-
ićro tnem  p o w tó rz e n iu  u d z ie lam y  1 0 % , p rz y  d w u n a s to k ro tn e m  pow tó ­
r z e n iu  2 0 %  o p u stu . P rz y jm u jem y  zam ó w ien ia  ty lk o  firm  so lid n y ch . 
N ie ty lk o  a r ty k u ły  tyczfó js się  lioubw li m o żn a  w jjS szem  p iśm ie  k o rz y ­
s tn ie  in sę rn w ać . T y lk o  z „gpry z a p ła c o n e  irm epaty b e d ą  u m iesz czan e . 
K a ż d y  in s e rs ja c y  tftyzym uje n u m er g ra tis . —  W d ro b n y ch  o g ło sz en iah  

k ażd e  słow o lu b  łfcz lH  k o sz tu je  5 h a le rz y .

amerykański w Rzeszowie, przy

r ui. 3-go M aja.— Dogodna schadz­
ka dla przejezdnych i miejscowych. 
Obszerna hala piwna. -  Każdego 
czasu świeże piwo pilzneńskie i okocimskie. -  

Przekąski zimne i gorące. -  Obsługa szybka.-  
Jfpf^ Ceny umiarkowane.

ADRESY  H0D0WC0W.

D R Ó B .  
KURY.

Hodowla Wyandotów,. P rz y h y sz ó w k a  
p . Iłzeszów .

"W yando tty  z ło te  Franc Pritz lu iin -  
G la c ic e  D alm acy a .

"W yamkitLy b ia łe  August P scli, L to -  
ben .

M in o rk i  ez a rn e  p o jed . g rzeb ien ie , 
Fryneryk, Auspach, W ien  X V II

M in o rk i  c z a rn e  i  b ia ło , k u ry  j a ­
p o ń sk ie  (ty lk o  w ystaw ow o), Hugo 
Ham m er, R eu n k irc h e n , A u s try a  
n iższm

W ło c h y  k u ro p a tw ia k i, Sokołowski, 
B o h w e d c z a n y , I. n ag r. u a  W1)* 
sta w ie  w Ił.jłbsżpwie.

"W łochy z g rz e b ie n ia m i k s z ta ł tu  
ró ży , Juliusz Klap er, JT ir th o f 
A u s try a  d o lna .

W ło c h y  k u ,ro fa tw ia k i Katarzyno 
Ziebolz, Ssftgpm  a. d. Norylb.

S ty ry js k ie  b ia łe ,  Leopoidyna Joss, 
M u g g e u au  ]ft, p o ćz ta  L e ib n itz , 
S ty ry a .

D o rk in g i s re b rn o sz y  je Anna Schmidt 
R estau rac .y a , K óB ach, S ty rya .

O rp in g to n y  żó łte , Wunderl, h ie r -  
lin g  8, A u s try a  n iż sza .

• "O rpingtony ż ó łte  ( i ą z i k i  a n g ie lą w  
Jerzy B iran it, S a lzb u rg .

P ly m o u th y  b ia łe  i jn in g s b a n y .  Fer­
dynand Frauscher, OelowiCT: (K la ­
g e n fu rt)  H afn erstr& sse  5.

P ly m o u th y  c z fs to  raSmwe, Gut Gra 
fenhoi bei W olfsberg, K a ry n ty a .

ł th o d e  - K ła m i .  P ly m o u th  - .RSkN 
Amalia de Thomich, O łom un iec , 
X euga«se .

E h o d e -Is la n d , ( ja ja )  Jerzy, Posch, 
Mio1̂  K aiJyn tfa ,

R óżno  ra sy  (Z a rzad  dółA) L iin d lich e  
R ass.Sgeflugelzuc.h terei d e r  Do-

m an e„B p z in “ l Imoustowitz Czechy.
Ł a n S j^ in y  b ia łe  anreryh ryńskie, 

Marya M essanegger, A ria c h , K a ­
ry n ty a .

INDYKI, GĘSI, KACZKI.
In d y k i m am uty , ges i em d cń sp ie , 

Adolf Pauli, T u rk a  p o d  K o łom yją .
G ę s i  em d an s ld e , Wanda Nowosiclecka  

W ę g ie rk a  *p. P rtic h n ik .
"Bieguny in d y jsk ie  ifrż. Adolf Lohr, 

G ta c , K ó rb le rg a sse  76.

-G esi M id e ń sk ie . i )konom ieverw aT  
tu n g  K b iin n iiach en , A u s try a  
w y ż?zx

G ss i e in d eń sk ie , in d y k i m am uty . 
Z srzsd  dóbr S to łp in . p . Toporów ,

Eefciifgj. Hflzrya Lucheschitz, G rac , 
'J r ic s S g rs tr rB e  102.

GOŁĘBIE.
S iw ki p o lsk ie , Schayer Emu, R z e ­

szów nagrdcH m re n a  wyStrra-ach 
Ste W ied n iu  i w R zeszow ie .

H ysie , siw k i k a fo n ia rg e  p o lsk ie , 
Divor Pr. ybyszówka, p :'R zeszó w .

R y się , S tra ^ se ry , M m jdiy  i  inno, 
Jin  Schindler, W ildtineicllg.n, 

C zechJ. p
R ysic  p o lsk ie , Antoni Niartinek. C ie­

szy n  — W e in b e rg  ife ląs  .< ąu sfr .
S o łe b ie  dom ow e ciem nego  k o lo ru  

7UP Sztuk, Juliusz F nsch  ..fabryka 
sp iry tu su , T e r-e c z , W ę g ry  po ł.

M a lp tń jd d e  i ja s k ó łk i  n o ry m b e r­
sk ie . c ritr D ressler. A tz g e rsd o rf  
ko ło  W ied n ia .

T u rk o ty  a l t .  n liu rp sk ie , garĘ Icze p o ­
m o rsk ie , Grzegorz B aracz, Lw ów , 
D roga w n ie c k a  1E3.

Plijfeacze w icd. [ajbrdkonogie (W ie 
n e r  TtuJlU’®  S chdczuk , W ipn

-. X Y łlI .,  W a lir in g lc s tra s s  s "Su.

KRÓLIKI.
O lbrzym y  ł le m js k io ;  Bartuzel Jan, 

I. n ag r. w R zeszow ie.
O lb rzym y  belg . i w ied. K. Hubner, 

M a ry  E n z e rs d o r f  k . W ied n ia .
O lbrzym y be lg . do 17 kg. w agi, 

Willy Kraumann, Reiclifculicfg, 
Gzechy.

S reb i zyStfi, P.-aissI Franciszek. Tiern- 
d o r f  N r  113, A u s try a  do lna .

T R rg b rzy ś t^  b ronzow e, C ham ftis, i 
o lb rzy m y  w ied., W. Ulrich, T u rn  
T e p lite , G zabhy..

S re b rz y s te , Schayer Emil. R zeszów , 
n ag r. n a  w ystaw ie w R zeszow ie.

R o sy jsk ie , iakób Tomann, B urm lorf, 
M a rg a re tr i is tr . ,  A u g t ya d o lna .

W s ż y ^ k ie  T asy , ..dolf Łuc yński. 
B rzękany .

R óżne ra sy , W . K. Falkowski, $  b- 
e2e, p . O strów , k o ło  S o k a 'a .

KANARKI.
Sochacki Stanisław , J a s ło , I. liagl'. 

n a  w y staw ie  w R zeszow ie , h a r-  
cory  (S e ife rt).

Findeis G., W ie n  ^  YYoLzeile 25. 
k a rc e ry  (S e ife rt).

IWorrcutti J., W ie n  X III . A m alien - 
.s tr a s s ę  2,9. h o le n d e rsk ie  i b a - 
sta rd y .

KLATKI.
Kidmer et Comp. T ro p p a u , fa b ry k a  

k la te k .
Findeis G., W ie n , W o llz S fu  25.

POŻYWIENIE.
S m e j k n l  Franc., W ie n  X II. D cu tsc łi-  

m e is te i 'S tra ® ! 23. Ż yw ność d la  
d ro b iu , b a żan tó w , k ró liłjó w  oryg. 
ang. R tdorm -O akes d la  psów .

WYLĘGARNIE.
W \lo g u rk i  k o m p le tn e  -wyrabia 

Orest Szymański s to la rz  w Uhno- 
w ić, po cen ie  100 k o ro n .

PIERŚCIONKI N \  NOGI.
Baldi Jan. Scharding. a. In n , A u- 

s t r y a  g ó rn a .

" GNIAZDA.
Findeis G YYien 1., W o llz e ile  25.

K U P I M Y
Pantarek białych tró jkę. — 
Siwków polskich gładkich i 
korouiast. b. dobrych 3-4 par.

S P R Z E D A M Y
Króli srebrzystych 1.2 — 
Synogarlic białych parę — 
Gęsi tuluzkich czysto-ras. pa­
rę, —  Harcerów 2 samice — 
Rysi i koroniarzy polskich 
większą partye. — Rogacza 
żywego trzyletfiiego. Królicę 
białą angorę 1 roczną, b. ła ­
dna i płodną za 7 k  — Ol­
brzymy belgijskie. ITzy zgło­
szeniach m arka zwrotna. — 
Redakcya „Hodowcy polsk.“

K A N A R K I-H A R C E R Y
śzjn ch e tn e  Ś p iew lk i. (y ryg inalne^ei- 
ferto\Vbkie, bez  l>k*dó\v, z u p e łn ie  
■ffypiicrzDne i w yucłtone (VorsSin­
g er). M łode sam ce z r. 1907 ś p ie ­
w a ją c e  n a jp ię k n ie jsz e  tu ry  j a k :  
I lo h lro lle .  k n o r r e  o m ięk k ich  to- 
naŁ'].), I lo h lld in g e 1, g łęb o k im  gwi- 
z t l f i a  ład n y m i p rz e jśc ia m i i cHu m  
w y ciąganym i try la m i wadle. w arto - 

pq lo ,  1 2 ,.1 5  i "20 M arek . — 
b g f t iH B n n .  po  25, 30. 35 i 10 
Y larek . B a rdzo  p ię k n e  i dob re  do 
p ło d u  sa ifdee  po 3 M rk  6 sz tu k  
15 M rk , 12 s z tu k  2 5  M rk , p rzy  

p A ćaran cy i zdrow ego  n a M H c ia . —  
8 d n i p ró b y , p rz y  g w a ra n c ji  r z e ­
te ln e j  u s łu g i. —  R o z sy łk a  ą a  ca ły  
kontypent.. — K o re p )o n d e n c y a ,^ e  

w* zy s tk ic h  jeży k ach .
J - A I K T  W I K T K .

D resden A. M arschallstr. 17.

O e s t e r r o i c h i s c h e s  Klein- 
tierzuciitverein W I E N  XII/4
G etzendorferstrasse Nr. 67 
ma zawsze od swych członków 
wszelkie gatunki rasowego 
drobiu, jaj wylęgowych, kóz 
i  królików do zbycia. Przy 
zapytaniach m arka zwrotna.

K L I S Z E
CYNKOWE,

MIEDZIANE i t. p . 

DO W S Z E L K I C H  ILU- 
STRACYI NAUKOWYCH, 
-ARTYSTYCZNYCH, D O - 
- - CENNIKÓW ETC. - - 

W YKONYW A N A JL E P IE J  

ZAKŁAD REPRODUKCYI 
FOTOTECHNICZN EJ

T. JABŁOŃSKI i SP.
W  KRAKOWIE

FRANCISZKAŃSKA 4. TEL. 614.

z p o r tre te m  K o śc iu sz k i, M i- 
e k i e w i tm  lu b  z god łem  p o l­
sk im , bai’dzo d o b rze  id ący , 
n a  m in u tę  w y reg u lo w an y  z ł. 
1 - 0 0 .  Ń a  z a d a n ie  w y­
sy łam  darm o  i o p ła tn ic  k a ­
ta lo g  i l s s t r .  zag ark ó w , z e ­
garów , w yrób  ju b i 'a r s k ic h ,  
ch iu s ju e g o  s re b ra , p rzy b o - 
rów . n a rz ę d z i Z e g a rm is trz o ­
w sk ic h  i tow arów  nm zy czn .

F .  3 *  A  J I  f f l
K r a k ó w ,  Z ie lo n a  3 — 121.

n o  w b u y

s ą  p o d  w zględem  ja k o ś c i i n ieb y ­
w a le  n isk ie j cen y  n iedó jfc ign ione .

NAJWIĘKSZA FABRYKACYA  
= =  AUSTRO-W ĘG IER! =

W y łą c z n ą  sp rz e d a ż  u

H, HOROWITZU W. WOLFMANi
w R zeszo w ie .
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Et
I. KRAJOW A

-KODOW LA- 
KANARKÓW

o d z n a c z o n a  p rz e w a ż n ie  
n a jw y ż sz y m i p r e m ia m i;  

m e d a le  z ło te , s r e b rn e  
d y p lo m y  h o n o ro w e

poleca na obecny , sezon w ystaw  ZŁOŻONE 
GRUPY KANARKÓW I. premii 4 sztuk 60 zł., 
II. premii 50 zł., III. premii 40 zł., SAMICZKI 
tylko w ystaw ow ych kanarków ODecnie po 2 zł.

KANARKI TRUTEGO po 3, 4, 5 zł., w tu­
zinach taniej. P róba dni 14. wymiana dowolna, 
tysiące listów z podziękowaniem.

ST. SOCHACKI w Jaśle.

ES ES :[e]

X V .  r o k  Istnienia.

2
wychodzi

razy dziennie 2
w objętości o 4  stronice większej 
 aniżeli w roku z e sz ły m ------

Mimo znacznego powiększenia rozm iarów wy­
dawnictwa, prenum erata ,,Kurvera lwowskiego" nie 
u leg ła  żadnej podwyżce. W ynosi ona z jednorazo­
wą dostawą do domu K 2'70 m iesięcznie, a kwar­
taln ie K 8 — z dwurazową dostawą m iesięcznie 
Iv. 3'20 — kw artalnie K 9 50.

P ra w n ie  o c h ro n io n e . Wszelkie naśladownictwo karygodne.
Jedynie prawdziwy j e s t  ty lk o

B a l s a m  T l i f e r r y ^ g o
z zieloną m arką ochronną zakonnicy. 
12 m ałych, lub 6 podwójnych flaszek, 
albo 1 wielka specyalna flaszka z pa- 

tentowanem  zam knięciem  5 koron. 

THIERRY’EG0 M A Ś Ć  CENTYF0LI0W A  
przeciw  wszystkim , nawet zastarzałym  
ranom , zapaleniom, zadraSnięciom itd.

3 słoiki tylko kor. 3'60. 
W ysyłka tylko za pobraniem  pocztowem, 

lub zap łatą  z góry 
T e  dw a ś ro d k i dom ow e u z n a n e  i o sław io n e  są  
ja k o  n a jle p sz e . Z am ó w ien ia  n a le ż y  ad re so w a ć :

Aptekarz A. Thierry w Pregrada, obok Rohitsch Sauerbrunn.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Broszury z tysiąćzne- 

m i podzidkowaniam . gratis i franco.

[ i c h  d i  e n ]

A l le in  e c h t e r B a l s a m
• u s  d e r Schu tzen se l-Apotheke  

des

A . T h ie r ry  in Pregrada
bei f lo h lb e h -S id irb ru n a .

O d zn aczo n y  11 m e d a ;a m i rządow em i, w ięcej j a k  200 p ie rw sz e m i 
n a g ro d a m i i k i lk a  d y p lo m am i honorpw em i n a  w y s ta w ach  k ra jo w y c h  

i z ag ran iczn y ch .

Pierwszy galicyjski ZOOLOGICZNY ZAKŁAD „Q R N l S "
za ło żo n y  w r . 1897 w K rakow ie .

W ła śo . A. MUSIOŁEK, d o sta w ca  c. k. 
u rzęd n ik ó w  pań stw o w y ch . S k lep  K ra ­
ków , ul. S ław k o w sk a  N r. 10, n a p rz e ­
ciw  „G ra n d  h o te lu 11. H od o w la  ró żn y ch  
rasow yfjh  psów  i d ro b iu . P o c z ta : Z w ie­
rzy n iec  „ W illa  W is ła " . M c n aże ry a  
w P a rk u  k rak o w sk im , p o s ia d a  około  
sto  p ię k n y c h  okazów  zw ierza ’̂  o tw a rta  

d l a P ;  T P u b lic z n o śc i. D ST * N a jw ięk szy  i jo d y n ; zaw odow y z a k ła d  
teg o  ro d z a ju  w ca ły m  k ra ju , " ■ •ła  Z a k ła d  p o le c a  sw oja hodow lo  
i r e a ln ą  sp rz e d a ż  ra so w y ch  p só w ’ od n a jm n ie jsz y c h  k a rz e łk ó w  do  
n a jw ię k sz y c h  o lbrzym ów . Młode. B e rn lia rd y  od 25 z ł. Z p ta c tw a  
ró żn e  czysto  ra so w e  k u ry , g o łęb ie  am er. b ronzow e in d y k i, k a c z k i 
p ek m g , em d en sk ie , ges*, ła b ę d z ie , p aw ie , ró żn e  b a ż a n ty  i t. d. O d 
ty ch  w szy stk ich  j a j a  do w y lęg u . P u c h a c z e  do p o lo w an ia . Z a w sze  
k i lk a s e t  p a r  k a lib ró w , L*igr. śp iew , p tak ó w , m a ły ch  i d użych , g a ­
d a ją c y c h  p a p u g  n a  sk ła d z ie . P ra w d ziw e  h a rc . k a n a rk i ,  w y b o rn e  
śp ie w ak i, ta k ż e  p rzjM Św ietle od 6 z ł. S am iczk i 1 z ł. 50 ct. I ia so -  
wre k ró lik i, a n g o ra k o tj^  o sw ojone m a łp k i i t. d. Z ło te , s re b rn e  
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PIERWSZY PODOLSKI KURNIK ZARODOWY
W  TARNOPOLU

odznaczony na wystawie brzeżańskiej I. nagrodą s reb r-  
 nym medalem c. k. Ministerstwa r o ln ic tw a ------

m a natychmiast do sprzedania
1.2 ciemne Plymouth Kocks z r. 1906 za K 35 (importow 
3.6 „ ,, „ z r. 1907 sztuka K 7.
1.2 białe Grpingiony z roku 1906 za K 35.
0.5 „ „ „ 1907 po „ 7.
3.3 włosk. kuropatw. „ 1907 „ „ 6.
1.0 biały Wyandott „ 1906 za „ 15.

10.1.0
1.0 Karlik gładitn „ 1907 „ „ 6.

Zgłoszenia adresować S. SAMOLEWICZ, Tarnopol.

1907
1907

B a c z n o ść !
Belgijskie, francuzkie i normandzkie olbrzymy 8 — 15 
m. 4 - 6  kg. od 7 kor., lotaryngskie 8 - 1 5  m. 4 - 5  
kg. od 5 kor. Niebieskie wied. olbrzymy od 4 kor. 
Maszyny do szycia prawie nowe od 20 kor. M aszyna 
do czyszczenia naczyń od 10 kor. Uniwers. m aszyna 
Schwaba do czyszczenia naczyń 50 kor. — Aparaty 
elektryczne od 5 kor. — Elektr. urządzenie świetlne 
(każdy może sam zmontować) od 16 kor. Dtto elektr 
dzwonki od 5 kor. Wentylatory od 5 kor. wyżej — 
dostarcza do każdej stacyi pocztą lub koleją, ręcząc
----------------------- —za rzetelną u s łu g ę  -------------------

S C H W A B ,  WIEN, Wiednerhauptstr. 127. 
Cenniki gratis. — Przy zapytaniach m arka zwrotna.

O d p o w ied z ia ln y  re d a k to r  E m il  I r c h a j e r . Z d ru k a rn i  L e o n a  P i l le r a  w "Rzeszow ie


